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NAUCZYCIELSKIE
OB KAZIMIERZ GOLBA

SPRAWY
Wśród korespondencji, jaka otrzymuję od 

czytelników „Gościa", znalazł się list pew­
nej nauczycielki, który zasługuje na bliższe 
omówienie.

Autorka jego — nazwijmy ją panią Zofiąl 
— jest repatriantką z Wileńszczyzny i uczy 
dzieci górników w jednej z mniejszych osad 
śląskiego okręgu przemysłowego. Na Ślą­
sku przebywa od roku, ale ten krótki czas 
pozwolił jej poznać ludzi tutejszych lepiej, 
niż innym lat dwadzieścia, bo podchodzi do 
nich z sercem i mówi dr nich — po ludzku. 
Pani Zofia nabrała dla Ślązaków szczerego 
szacunku, widząc u nich „wysokie poczucie 
obowiązku i... że wszyscy pracują". „Nie 
stwierdziłam" — pisze dalej — „ani jednego 
wypadku trudnienia się modnym dziś .sza­
brem' lub hiedlem w u emnym tego słowa 
znaczeniu. Dobrze by było, gdyby o tym 
wiedzieli zwłaszcza ci, co ustawicznie prze­
pełniają pociągi w pogoni za wiadomym ce­
lem i umilają trudy swych podróży urągli­
wymi rozmowami o .pieronach śląskich' 
I ich .zdradzie'."

Pani /ofia .spotyka się stale z ostrą kry­
tyką w stosunku do Ślązaków, której nie 
może pogodzić z widzianą przez siebie praw­
dą. Tutaj rok czasu okazał się zbyt krótkim 
do rozwiązania zagadki, choć przeżywana 
rzeczywistość nie daje pani Zofii spokoju. 
Mimo wolt sama zos Ala wciągnięta w ten 
konflikt. Ujęła się bowiem za pewna Slą- 
zaczką, którą Hitler napiętnował „trojką", 
t którą teraz spotkała ciężka krzywda. Pe­
wien urzędnik gminny, który w krzywdzie 
tej maczał palce, uznał p. Zofię za „volks- 
deutscherkę", która „zanadto szwabów bro­
ni". Boi się ona teraz o następstwa służ­
bowe.

Uważam, że następstw powinien bać się 
raczej ów uczędnik, gdyby jego „patrio­
tyzm" został poddany ocenie władz nadzor­
czych. Dla takich bowiem panów miejsca 
na Śląsku nie ma.

Między człowiekiem piacy a człowiekiem 
■•zabru wytworzyła się przepaść moralna 
I socjalna. Nie jest dziełem przypadku, że 
wśród Ślązaków nie znalazł się podatny 
grunt dla szabru, Śląsk jest dzielnicą o ty­
siącletniej tradycji i o wyjątkowym konser- 
wotyźmip w dziedz.nie obyczajów. Zarówno 
tradycja, jak związany z nią konserwatyzm 
nie są dziś hasłami modnymi, lecz ktokol- 
wle" Osądza je krytycznie, pamiętać musi, 
śe tym właśnie czynnikom zawdzięcza Śląsk

utrzymanie swej polskości. Umiłowanie pra­
cy wynika bezpośrednio z śląskiej tradycji.

Nie wolno jednak czynić tego nauczycie­
lowi, przybyłemu z innych dzielmc, który 
ma być wychowawcą śląskich dzieci. Tra­
dycja śląska obowiązuje i jego. Musi on 
zdać sobie sprawę, że rola nauczycielstwa 
była tu zawsze wyjątkową i miała coś w so­
bie z kapłaństwa. Wszak nauczyciele byli 
obok księży jedynymi przywódcami ludu 
śląskiego w walce o polskość przez cały 
wiek dziewiętnasty. Lompa i Miarka byli 
nauczycielamiI Dzisiejsi nauczyciele na Ślą­
sku muszą byc ich spadkobiercami. Mają 
budować most między tęsknotą śląska a ty­
siącletnim dorobkiem ogólno-polskiej kul­
tury, aby polskość zakwitła w m.odych 
duszach pełnym kwiatem Nie wolno zaś 
nikogo do te| polskości zrażać przez podej­
ście fałszywe, ubocznymi wzgięaami dykto­
wane. Kto zaś tak czyni, nie budowniczym 
jest, ale szkodnikiem narodowej sprawy.

I ani Zofia drogę właściwą znalazła i jest 
ti-Lą nauczycielką, jakich Śląsk potrzebuje. 
Niestety, podobnych do niej wciąż jeszcze 
jest za mało.

Weźmy na przykład — panią Helenęl 
Uczy ona w szkole średniej i przebywa na 
Śląsku od lat dwudziestu kilku (z wyjątkiem 
okresu okupacji). Jest ona entuzjastką zie­
mi śląskiej, którą objeżdża stale z wyciecz­
kami szkolnymi, a na zjazdach nauczyciel­
skich uchouzi za znawczynię wszelkich 
spraw śląskich. Ale pani Heleno sentymen­
tu swego do ziemi nie przenosi na ludzi. 
Przeciwnie, wygłasza takie zdania:

— Ślązacy są to zdrajcy. Nie można ich 
uważać za pełnowartościowych Polaków. 
Ich trzeba wprzód wychować 1 to jest na­
szym zadaniem. Dopiero pokolenie przez 
nas wychowane będzie czuło i myślało po 
polsku.

Zapomniała pani Helena, że w ciągu dwu­
dziestu kilku lat miała czas Już wycnować 
jeono pokolenie. Tymczasem słyszymy od 
niej żale, że od swoich uczennic -Slązaczek 
nie doczekała się wdzięczności. Jedna z jei 
wychowanek — po ukończeniu studiów — 
została nauczycielką w tym samym zakła­
dzie, zatem jej ko’eżanką. Gdy pani Helena 
podjęła teraz w jej obecności swój ulubiony 
lemat, atakujac Slazaków, usłyszała od niej

Święta JÍnna------------ ------
. Cichej, wieczornej godziny wiatr szepfy niesie Jordanu —

Pieszcząc wiotkie ”ierzcholki palm na Górze Oliwnej,
Zbiera zapachy storczyków i wonie drzew sandałowych.
Wszystko, co Wschód ma wonnego, co duszę orzeźwia i ciało 
Niesie do cichej komuatki, gdzie dziewczę, słodkie jak anioł,
Klęczy u kolan swej matki, która je] praw o Bogu. 
święta księga otwarta na łonie zacne, niewiasty —
Czerpie z niť j mądrość i prawdę, anielską uczy dziecinę.
Bogu na służbę =po: ob. ic w ierozolunskiej świątyni.
Słońce blaskiem świętości _ skronie oplata matróny,
Która, wybrana wśród _ niewiast, córkę bez zmazy poc.-ela,
Z której, jak z św:ęhj krynicy, źródło wytrysło zbawieni“ —
Lłiór ni îwidzialny a.uolow babkę Chrystusa glacta 
Służąc" jej świętej dziecinie, cześć babce Boga oddaj a 
Matek i niewiast wzorowi, co niebios Królowe zrodziła. —•

Matki się świętej Annie jako patronce oddają,
Trudy im macierzyństwa lekkie i słodkie czyniącej.
Ona im drogf wskazuje, jak dziatki Bogu na chwalę 
W wierze świętej wychować — męstwa ich uczy i cnoty.
By skarby im powierzone Bogu bez zmazy oddały.

ANIELA WOLNA-OÓRSKA



6-ta niedziela po Zesłaniu Ducha Swiąfego
£baw lad Twój, Panie, a błogosław 

dziedzictwa Twemn, i rządź nimi aż 
aa wieki.

Do Ciebie wołam, o Panie: Boże 
mój, nie milczże na wołanie moje.

(z Introitu).
Boże Zastępów, od którego wszelkie 

dobro pochodzi, wiej w rca nasze 
■iłoóć Imienia Twego i daj nam praw­
dziwą pobożność, abyś to, co w nas 
fest dobrego, pomnażał i nas w świę­
tej żarliwości zachował.

(Modlitwa mszalna).

W Tobie. Panie, ja mam nadzieję, 
niechże nie będę zawstydzon na zaw­
sze: w sprawiedliwości Twojej wybaw 
mię i wyrwij mię. Nakłoń ko mnie 
acha Twego, rychło ratuj mię.

(z Gradualu).
Umocnij kroki me na ściezaach Two­

ich: aby się nie chwiały nogi moje. 
Nakłoń acha Twego, a wysłuchaj słów 
moich. Okaż przedziwne miłosierdzie 
Twe: Ty, który zbawiasz ufających w 
Tobie, Panie.

(Ofiarowanie).

druzgocące pytanie: „Po co pani tu przy-
sriar

Dziś wiemy już na pewno: pani Helena nie 
wychowa nikogo i nie doczeka się żadnej 
wdzięczności. Drogą ćlepej krytyki i obra- 
iania uczuć polskirh w Ślązakach nie do­
chodzi aię do celu.

Niech mi wolno będzie złoży f ní koniec 
hołd tym wszystkim nauczycielom, którzy — 
jak pani Zofia — sercem wyczuli swą drogę, 
■a to, że lieją w młodych duszach ziarno 
nasze] Polski.

'JieStety, pani Helena nie jest zjawiskiem 
odosobnionym. Mam tu na myśli pewnego 
urzędnika szkolnego — nazwijmy go panem 
X-»m. Otóż zćuy my t :n pan jest postra­
chem wszystkich Slązaczek i Ślązak iw, zda­
jących pod jego przewodnictwem' maturę. 
Egzamin u niego zaczyna się od stwierdze­
nia miejsca i rodzin kandydata. Jeżeli ów 
miał nieszczęście przyjść na świat na Ślą­
sku, pada nieuchronne pytanie: gdzie prze­
bywał podc7a< okupac i? — Jeżeli na Ślą­
sku, biada mul Dlaczego nie uszedł do Gu­
bernatorstwa? ôw pan X nie znosi również 
ałowa „Ślązak" które prostuje natychmiast 
na „Polak na Sląsl u”. A jeśli nic prostuje, 
a nawet sam go używa, wówczas „Ślązak" 
ma w ustach jego brzmienie urągliwe, kłn- 

ce. Nie trzeba dodawać, że urodzeni na 
ąsku oceniac są przy egzaminach suro­

wiej, niż ich koledzy skądinąd.
Podobny biak taktu okazuje ten pan 

wobec nauczycieli-Slązaków. 1 do nich ma 
pretensja, ze nie uciekli do GG. Nie uznaje 
deklaracji wierności. Dla niego miarodajna 
jest nadal hitlerowska klasyfikacja, goćlząca 
w siły zywotné narodu polskiego na zie­
miach zachodnich.

Taki pan źle służy sprawie polskiej na 
Śląsku. Podcina dzieło Lompy i Miarki. Pod­
waża zaufanie dn władz i polskiej szkoły. 
Zapomina o tym, że tylko dzięki Ślązakom, 
którzy nie uciekli nigdzie, wytrwali na swo­
jej ziemi 1 ocalili przed zniszczeniem prze­
mysł śląski — mogło się tutaj tal szybko od­
rodzić polskie szkolnictwo i on sam znalazł 
la sobie — posadę.

Dr Kazimierz Golba

Nabożeństwo żatobno
za śp. gen. Wł. Sikorskiego
Dnia 4 lipca, w rocznicę śmieci fp. ges. 

.Wadysława Sikorskiego odprawił w proka- 
łsdr/e opolskiej nabożeństwo za jego chuzę 
proboszcz iw. Krzyża In k. Knosala w za­
stępstwie Administratora Apostolskiego. 
Ścierni różnych odcieni politycznych wzięli 
w . bożek wie liczny udział.

Cyborium
Bóg w Hostii świętej po to się ukryl, 

ażeby ludzi karttnć „chlebem życia", 
pokarmem, co nie przemija. Mówiąc 
bowiem o Eucharystii, powtarza Pan 
nasz życzenie swoje i groźbę i rozkaz 
— o Chlebie i o pożywaniu. JBierzcie 
l jedzcie", — Jeślibyście nie pożywa­
li..." Debry Chrystus Pan nie chce 
dusz zglodnic łych, osłabionych, su- 
chotniczych — ale zdrowych i moc­
nych, chociażby za cenę swojej ofiary.

Kaplan, posłuszny woli Pierwszego 
Kapitana, podaje Booko-ladzkie ciało 
swoim bracom f siostrom w Chrystu­
sie, przy czym czerpie z cyborium. 
Już udzielił schylonym przed ołtarzem 
odpuszczenia win znakiem błogosła­
wienia; teraz trzyma duży kielich w 
ręku i Hostię świętą zeń wyjmuje, aby 
przypomnieć, że to ,ßaranek Boży„.“ 
Tak zatem stół już zastawiony, „wszy­
stko przygotowanef, jak w ewangeli­
cznej uczcie; zaproszeni przystępują 
do Hajśw. Stołu. Każdy zbliża usta do 
cyborium j z niego otrzymuje pożywie­
nie dla nieprzemijającego życia.

Zauważmy, jakie cyborium obszerne. 
Setki razy mogą tam sięgnąć namasz­
czone palce święconego sługi, „bierze 
jeden, tysiąc bierze; len jak tamten w 
równej mierze". Wydaje się nam, te 
to w cyborium powtarza się cud roz­
mnożenia chleba.

Skończyła się uczta, a puszka — 
zamknięta pokrywą * welonem haftowa­
nym przyodziana — spocznie vv ciszy 
tabernakulum.

Posileni zaś wierni podziękują w mo­
dlitwie za podany .fhleb z nieba".

ks. Józef.
9

Iskierki
Są ludzie, którzy taksowali patrio­

tyzm pt/dług sumy nienaw»vi odczutej- 
dla wroga — a teraz te samą niena­
wiść kierują ku własnym braciom.

Jerzy Zamysłów ski.

O siódmym przykazaniu
Czytałem ciekawy 1 bardzo zuadnlcz) ar 

tyku! o «Ićdmym przykazaniu w „Gościu 
Niedz’alnym". W związku z nim nasunęły 
mi Bię różne refleksje o zło Izie jnch 1 izl- 
brownil.pch, które chciałbym podać ogółowi 
czytelników do wiadomości. Mówię z wła­
snych doświcidi zeń.

Najpowszechniejszym chwytem złodzieja- 
szabreWnika jest to, że cię usiłuje zrobić 
albo Niemcem, albo faszystą, albo innym 
reakcio-iistą — jeśli cię chce okraść nie 
w nocy ale w biały dzień. Jeśli natrafi 
na człoi.ieka trwożliwego, chwyt mu się 
uda. Nie l.ależy wtedy tracić nerwów i pew­
ności siebie, nie dać się zastraszyć, bo tam­
ten zwykle jest wielkim tchórzem i liczy 
-rtaśnie na to „pierś, „ze zastraszenie" 1 swój 
tupet.

Znam cuły »zereg wójtów i innych stró­
żów porządku publicznego, którzy innych 
masowo denuncjowali (mnie takżel) o nie- 
mieckość, faszyzm itp. Dziś siedzą w wię­
zieniach, skazani na lata długie... za kra­
dzieże, nadużycia władzy dla osobistego zy­
sku itd. itd. Każdy z nieb przy procesie 
oczywiście jest niewinny, a jeśli brał, to 
tylko „dla partii"... Ale cóż, kiedy partia nie 
chce mieć takich ludzi- którzy ją obciążają 
i podrywają jej autorytet w społeczeństwie 
i dlatego mu nie pomoże; jest rada, że sie 
go pozbyła.

Tak jak diabeł nie mc ie podobno znieść 
mooku rzeczy iwiętyćh, tuk też taki zło­
dziej, o którym coraz więcej ludzi wie że 
jest złodziejem — tylko każdy boi się o tym 
mówić — otóż złodziej ten jest niespokojny 
na \iidok kościoła, procesji, księdza, z&k in­
ni cy itd. Najchetnie. kazałby od razu ko­
ściół czy klasztor zamknać. siostry przepę­
dzić, słowem — po: byc się tego wyrzutu 
sumienia, który mu nié pozwala spać. Stąd 
staje się anty klerykałem, a petem diabeł tak 
go słupnio fo opęta, że jest wrogiem oso­
bistym Pana Boga i szaleje niczym Szawel 
przed nawróceniem.

Ze złodziejami naszych dn. trzeba mieć — 
że ták powiem — cieipliwoćc... Wykończą 
się powoli sami. Przewrócą się o swe włas­
ne nogi Wcześniej czy później nikczemnosj 
ich wyjdzie na światło dzienne W więzie­
niu zmieniają się do nlepoznania, tracą tu­
pet i wsz rscy są „ni iwinni" zupełnie tak 
jak oskarżeni w procesie norymberskim albo 
p. gauleiter Greiser w roznani"

Czytelnik „GofeitT.

Ýé /rok
Wyrok w procesie kieleckim

11 lipca Najwyższy Trybunał Woj­
skowy wydał wyrok w procesie 12 
uczestników okropnego pogromu kie­
leckiego. 9 osób zasądzono na karę 
śmierci, 3 na długoterminowe lub do­
żywotnie więzienie.

Prokuratorzy podkreślili w swych 
przemówieniach, że to, co się stału w 
Kielcach, przynosi haribę imieniu czło­
wieka i dowodzi, że ludzie zapominają 
całho'wicie jo przy lataniach bożych. 
Obowiązkiem społeczeństwa jest zarea­
gować jak najostrzej, by nie powtó1 
rzyły się już nigdy tego rodzaju fakty, 
hańbiące dobre imię naszego narado.



JADWIGA BERNHARDT

INI ©rodilo my #Onslkll®j J©irosollömy
Kb. Leopold Nerlich od niedawna 

jest proboszczem Piekar1). Ma już pół 
wieku życia za sobą, życia pracowite­
go ' tórego trud i znój srebrem pos ypał 
pasma włosów; ma pogodną, uśmiech­
niętą twarz, z której z dobrocią nie­
zmierną spoglądają na ciebie szare 
oczy.

Ksiądz proboszcz siedzi w czarnym, 
wysokim krześle, wodząc zamyślonym 
wzrokiem po dużych, barwnych portre­
tach wiszących na ścianie.

— Tak, tak, ten „piesek Matki Bo­
skiej'2), ks Ficek nieboszczyk, taką 
prześliczną wybudował świątynię — 
myśli ks. proboszcz — a ks. Purkop z 
Rudy — wzrok proboszcza Nerlicha 
zatrzymując się na twarzy energicznej, 
na czole wysokim — sprawił do koś­
cioła ołtarz piękny, z włoskiego, czer­
wonego marmu u... Nawet Kalwarie roz­
począł budować. Cóż, kiedy tylko kil­
ka kaplic postawić zdołał, czasy były 
ciężkie, czasy walki knlturnej...

Palce ks. proboszcza w zamyśleniu 
wygładzają pokurczony, żółty papier 
doKumentu * *), leżącego na rozwartym 
brewiarzu. Papier szeleści, czerwieniąc 
się dużą pieczęcią... jest bardzo stary 
i bardzo drogocenny. Tak oto przema­
wia zeń ks Andrzej Wiercioskowicz z 
z odległości dwustu lat:

.Ja. niżej podpisany, świadczę su­
mieniem moim i wiara kapłańska — 
ksiądz proboszcz półgłosem wymawia 
słowa dokumentu nie patrząc nań wca­
le. zna go przecież na pamięć. — że 
przed piętnastu laty. około trzeciej Ro­
dziny w nocy. w przytomności przewœ- 
lebneRO ks. Jakuba Roczkowsk:eRo, pro­
boszcza natenczas w Piekarach, widzia­
łem światła d wa, na kształt świec, któ­
re z Roiki. Cerek wini zwanej, spadały 
ku kościołowi w Piekarach i znowu 
wznosiły sie w» Róre. zstępując i wstę­
pując przez cała Rodzinę...“ Ksia dz pro­
boszcz przymknął oczy; pod zsuniętymi 
powiekami widzi wyraźnie zstępujące 
od Kalwarii i wstępujące pod nią^ świa­
tła, nie dwa, lecz dużo, dużo więcej, 
może dwieście, a może jeszcze więcej...

— Jeden postawił świątynię, drugi 
zbudował dla niej ołtarz wspaniały, a 
ja... — czemu tak rwie się i drży głos 
księdza proboszcza? — ja chcę, za Bożą 
pomocą i pomocą ludu śląskiego, zało­
żyć Kalwarię Jerozolimską na śl sklej 
ziemi, na górce Cerekwicy, po której 
chodzą niebieskie światła...

Od chwili, gdy ksiądz proboszcz wró­
cił z Ziemi Świętej, myśl o piekarskiej 
Kalwarii nie daje mu spokoju.

— Księże proboszczul — kucharka 
Marta ostrożnie zagląda przez drzw* — 
jużci zasnął dobrodziej kochany, jużci, 
bo to nie dba o zdrowie, jeno kole 
wsz ystkiego od rana do nocy zachodzi.

— Co powiecie, Marta? — ksiądz pro 
bosrez podnosi ciężkie powieki.

— Zdało mi się, że Wielebny śpiąl — 
dziwi się kucharka. — Otoz ojciec Wła­
dysław Szneider chcieliby z Dobrodzie­
jem pomówić.

— Ojciec Władysław?! już to wró­
cił?! — kciądz proboszcz aż się z krze­
sła poderwał na tę nowinę — zaraz do 
niego lecę! już, już idę! — Ojciec Wła­
dysław przyjechał — gderze uradowany 
składając żółty dokument i wsuwając 
go w brewiarz — nareszcie przyjechał 
ze swej pielgrzymki do Jerozolimy! Te­
raz, zaraz jutro, a może już dzisiaj roz­
pocznie się budowę naszej Kalwarii! — 
Ksiądz proboszcz me może powstrzy­
mać drżenia rąk, nie może również u- 
kryć radosnego uśmiechu w oczach i 
na całej twarzy — oiciec Władysław 
powie, gdzie ma stanąć ta kaplica, a 
gdzie n< stępna, powie, jak ma jedna 
wyglądać a jak druga; Ogórka się za­
woła, co jest mistrzem murarskim w 
Szarleju, robotników się zgromadzi — 
o Święta Panienko Piekarska, błogosław 
naszej pracy!

JAN BARANOWICZ

Wieczór nad Odrq
Szerokie wieko słonst. 
do połowy
ugrzęzło wśród wierzchu w świerkowych. 
Nim noc wzejdzie — 
w mgieł chust0 och lewa się łąka.
Godność i nastrój.
Wiatr na palcach ominął modlące się

trawy.
W szerzyznach rzepaku zasnął.
Krowy drążą pyskami miąższ wody

ryżawej.
Miedzą nad rzeką, 
której wart podrył 
brzeg, kosiarz zwolna schodzi ku ‘ 

domowi z cegły
Twarz ma spokojną 
spokojem Odry.
Migotem kosy żegna dzień ubiegły.

Jeszcze w kościele Najświętszej Ma­
ryi Penny nie oddzwonili na pierwszą 
mszę św., a już przed domem mistrza 
murarskiego, pana Ogórka, probosz­
czowego szwagra, stoją liczne gro­
madki ludzi, z różnorakim narzędziem 
roboczym w rękach. Obok młodych, 
silnych górników z taczkami i kilofami, 
obok murarzy z kielmą, widziałeś star­
szych wiekiem, którzy też jeszcze chcą 
ręki przyłożyć do zbożnego dziś ła. Nie 
brak i k< biet z łopatami i wiadrami, i 
młodych dziewcząt, którym się oczy 
śmieją do roboty. Gwarna rozmowa to­
czy się około wczorajszej procesji, kie­
dy to kamień węgielny położono pod

budowę Kalwarii, około sumy uroczy« 
stej ! wzruszającego kazania księdza 
proboszcza.

— Wychodzę główną bramą po mszy 
św. — opowiada jedna z kobiet — a 
tu słyszę z boku jakiś znajomy głos: 
„Nie opuszczajcie żebraka". Myślę so­
bie: któż też to prosić może? jużci, jakiś 
znajomek, bo ten głos — i patrzę przez 
ciżbę — a tu stoi sam ksiądz dobrodziej 
z biretem w ręce, a ludzie sypią mu 
złote talary!

— A co ja się nadziwowałan- — mó­
wi inna — wyszłam bocznymi drzwiami 
i wpadłam z miejsca na ojca Władysła­
wa, co stał z koszyczkiem w rękach i...

— A przy tych drugich bocznych 
drzwiach — przerywa jej z piskiem 
jedno z dziewcząt — stał budowniczy 
Ogórek z dużą, murarską misą, w któ­
rej miast cementu miał talary! — dzie­
wczęta parskn ty wesołym śmiechem, 
lecz wnet umilkły,- od strony kościoła 
zbaza się szybko ojciec Władysław, ser­
decznie wita zebranych, rozmawia o 
czymś półgłosem z mistrzem murarskim.

Za chwilę długi pochód posuwa się • 
ku kościołowi. W tej też chwili odez­
wał się z wieży dzwon na mszę woła­
jący.

W bramie kościoła stoi ks. proboszcz 
Nerlich dobre, radosne słowa tęegną 
naprzeciw procesji robotników, a drob­
ne kropelki wody święconej spadają na 
Iwarde, ciemne ręce; na kilofy, łopaty 
i kielnie.

Po mszy św. pochód rusza na górę 
Cerekwicę. Na jej szczycie wznosi się 
duży krzyż.

— Tam stanie kościół Przemierzenia 
Pańskiego — ks.' proboszcz wskazuje 
dłonią na krzyż.

— Tak, Dobrodzieju — piękny, go­
tycki kościół — budowniczy z całą po­
wagą przytakuje proboszczowi.

— W tym zaś kierunku pójdą kaplice 
Drogi Krzyżowej — Ojciec Władysław 
szerokim mchem ręki zakreśla koło — 
a tu wybuduje się kaplice różańcowe 
i inne.

— I wszędy posadzi się di zewka, du ­
żo drzew — mówi ks. Nerlich. — Nasza 
Śląska Jeiozolima musi być piękna!

Księdzu proboszczowi coraz większą 
trudność sprawia wejście na górę Kal­
warii, coraz ciężej wspiera się na swej 
lasce, coraz częściej szuka ramienia 
Ojca Władysława. Dopiero siedem lat 
mija od rozpoczęcia prac około Kalwa ­
rii, a już stoi kilkadziesiąt kaplic, już 
wznosi się piękna świątynia na szczy­
cie wziórza. Jeszcze tylko kilki i mie­
sięcy pracy, a dzieło będzie gotowe i

*) Ks. Leopold Nerlich został proboszczem Piele*! 
20 marca IB86 r.

ł) Świątobliwy ks. Ficek sam slebi* miano 
„wiernym pieskiem Najświętszej Panienki”.

*) Dokument ten, spisany w polskim język», ma 
znajdować się u OQ. Jezuitów w Krakowi*i »0^ 
datę 5 sierpnia 1678 r.
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Najmniejszy naród słowiańskibędzie można uroczystym aktem poświę­
cenia oddać Kalwarię na służbę Bożą. 
Ks. Nerlich przysiada w cieniu drzew. 
Nieznośny ból w głowie i w całym cie­
le szepcze mu, iż on tego wielkiego 
dnia nie dożyje.

— Twoja wola, Panie Jezu — no u- 
stach księdzu gości ten sam co zwykle 
pogodny uśmiech, a szare oczy z do­
brocią patrzą na uwijających się przy 
pracy ludzi Tam murarze kończą zdo­
bienie bramy wchodowej, gdzie indziej 
malarz złota farbą zdobi sukienkę Świę­
tej Panienki zaś ruchliwe dziewczęta 
szorują kamienne posadzki kaplic i my­
ją barwne witraże

— Cieszy się niebo cale waszą pracą 
i błogosławi wam. — Proboszcz otwie­
ra brewiarz; z za czarnej, skórkowej 
okładki wysuwa się żółty papier ioku- 
mentu sprzed dwustu lat. Wsuwa go 
z powrotem. Kreśli znak krzyża św. i 
rozpoczyna prymę:

„lam lucis orto sidere..."
Przez gęstwę drzew przedziera się 

promień słońca i patrzy prosto w oczy 
proboszcza. Puwieka zsuwa się na źre­
nice, i pnd nią płoną dwa światła zstę­
pujące i wstępujące na górę Kalwarii. 
Tylko dwa, a potem jest ich już trzy­
dzieści pięć, tyle, ile jest kaplic na Kal­
warii, a potem jest ich już setki i ty­
siące, tyle. ile pątników w ciągu lat 
pielgrzymować będzie na górę Śląskiej 
Jerozolimy. Jadw!ga Bernlmrdt

Komunikaty sodalicyjne
II Kurs Mariański dla odalisek Śląska 

Opolskiej • na Górze św Anny odbędzie 
się w dniach od 10—15 sierpnia.

Po zakończonym kursie uczestniczki mogą 
wziąć udział w uroczystość ach odpusto­
wych Wniebowzięcia N. M. P oraz w ak­
cie poświęcenia sif Diecezji Opolskiej Nie­
pokalanemu Sercu Maryi.

Zgłoszenia na kurs należy kierować do 
Referatu Duszpasterskiego przy Administra­
cji ApostoUk-ej w Opolu. ul. Grunwaldzka 
23 do 1 sierpnia br.

Zgodnie z wiekową tradycją odbędą się 
na Górze św. Anny w nadchodzących mie­
siącach następujące „Wielkie Odpusty":

i. wniebowzięcie najśw. m\ryi
PANN3 .

Wtorek, dn, 13 sierpnia.
Godz. 6-ta wieczorem: Procesja z Przenaj 

świętszym Sakramentem z kościoła klasz­
tornego do Groty Lurdskie|.

Przy grocie nabożeństwo sakramentalne 
1 kazanie.
Siodź., dnia 14 sierpnia:

Godz. j^2-giej po poi.: Początek- nabożeń­
stwa kaiwaryjskiego (w kość. św Krzyża).
Czwartek, dnia 15 sierpnia: 

(uroczystość Wniebowzięcia Najśw. Maryi 
Panny)
Godz. lĄ 7 rano: Msza św. na balkonie przy 

kościele Matki Bosk.ej w Porębie. Potem 
kazanie i uroczysta procesja do groty. 

Godz %9-tej: Kazanie przy grocie. Suma 
Ponty ilkalna, akt poświęcenia die­
cezji Matce Boskie).

Na skutek pi zesunięcia się naszej granicy 
zachodniej zyskaliśmy nowych sąsiadów, 
bliskich nam bardzo pochodzeniem. Jest to 
słowiański ~aród Łużyczan. Na wąskim pa­
sie ziemi, liczącym 8000 km, a ciągnącym 
się tuż za Nysą Łużycką (dzisiejsza grani­
ca Polski) od granic Czechosłowacji po 
Berlin niemal, zm.ueozkuje 200.000 Serbów 
Łużyckich.

Przed wiekami w posiadaniu Słowian byl 
cały, pozostający dziś pod okupacją rosyj­
ską, teren Niemiec. Od najdawniejszych 
czasów pokojowo nastrojony, rolniczy lud 
słowiański Łfył ofiarą wściekłych ataków 
niemieckich z zachodu. Bronił swej wolno­
ści w krwawych jwwsťmiach, ale nadarem­
nie. Bezwzględni* okupacja niemiecka jjo- 
suwała się coraz dalej na wschód i dopie­
ro w kraju Milczan i Łużyczan nap^ikala 
na silniejszy opór. Z omocą przyszła im 
wtedy Polska. gdy w 1018 ri ikj Bolesław 
Chrobry ookonal wojska niemieckiego cesa­
rza Henryka. Na podstawie pokoju w Bu- 
dziszynie Luzy ce przeszły wtedy do Pol ki. 
Niestety tytko przez kilkanaście lat byli Łu­
życzanie peu opieką puieżnego wówczas 
państwa polskiego. A potem przyszedł dru­
gi, do dziś trwający okres niemiec riej nie­
woli i okres cichej j>odziemnej walki o za­
ch iwanie swego języka, stroju, obyczajów.

Należy podziwiać, że systematyczne, tyle 
wieków i-wajace niemczenie nie zabiło du- 
:ha słowiańskiego w dzielnych Serbach Łu­

życkich. Doczekali się klęski Niemiec, ale... 
sytuacja "h nie zmieniła się. Nie uzyskali 
niepodległości, są nadal pod protektoratem 
niemieckim, czuwa nad nimi policja' i ad­
ministracja mem’ecka. która tłumi wszelkie 
wolnościowe poczynania przywódców Łuży­
czan.

Warto bliżej się z naszymi sąsiadami za- 
jłoznać.

9ó proc. ludności stanowią ewangelicy, 
podlegający wl idzy kościeint-j niemieckiej', 
10 proc. — io katolicy, jrodlegający bisku­
powi miśnieńskiemu z Budziszyna.

Łużyczanie — to przeważnie rolnicy (35 
proc.), rzemieślnicy i robotnicy. Inteligencji 
tam mało, bo Niemcy o to się jrostarali.

Godz. 1^12 tej: Wymarsz na Kalwarię od 
kaplicy św. Rafala).

Godz. 3-ciej po pot.: Uroczyste zakończę 
nie nabożeństwa kaiwaryjskiego (przy ko­
ściele św. Krzyza).
Uwaga: Uroczystości kalwaryjskie ule 

odbędą się w niedzielę po 15 sierpnia, j 
to dawniej bywało, lecz w samą uroczystość 
Wniebowzięcia Najsw. Maryi Panny, a w ięc 
w dniu 15 sierpnia i dwa poprzednie 
dni.
II. UROCZYSTOŚĆ ANIOŁÓW STRÔZÔW.

W piątek, dnia 30 sierpnia, w sobotę unia 
31 sierpnia • w niedzielę, dnia 1 września 
odbędą się „a Górze św. Anny drugie „Wiel­
kie Obchody kalu aryjskie".

Porządek nabożeństw jest len sam, co 
w trzydniowy odpust Wnibowzięcia Najśw. 
Maryi Panny, a więc jaK wyżej podano.

III. PODWYŻSZENIE SW. KRZYŻA.
Trzeci „Wielki Odpust" na Górze św. An­

ny odbędzie się w dniach 13, 14 I 15 wrze­
śnia. Pcrządek nabożeństw jest odmienny 
od poprzednich odpustów i będzie w najbliż­
szym czasie w naszym „Gościu" podany.

M asta są p-zeludniune uchodźcami nie- 
mieclir ze Śląska i Sudetów, dopiero na 
wsi zetkniemy się z rdzenną ludnością i mo­
żemy podziw i: ć dawne, jiiękne troje naro­
dowe, odmienne w różnych okolicach. Ma. 
lowniczyi i 6trojem Dolnych Łużyc popisy­
wali się Niemcy jako jednym z niemieckich 
strojów narodowych!

Łużyczanie mają swoją starą, odrębną 
kulturę, mają zasługi na polu piśmiennictwa, 
bogaty i różne,', odny dorobek literacki. Naj­
większy poeta łużycki, Bart: -Ciszjński, zajr 
mnje pierwszorzędne sianowisko wśród Doe- 
tów słowiaiiskich.

Sławę europejską zyskał uczony, Ernest 
Muka, członek naszej Polskiej Akademii U- 
miejętności.

Łużyczanie nie ustają w pracy; rozbudo­
wują ową kulturę, strzegą dawnych obycza­
jów. Ale mc dziwnego, że coraz trudniej 
i cirżej iiu walczyć, wobec tego smutnego i 
beznadziejneg stanu ich ojczyzny.

Czy temu hartownemu w walce z niem­
czyzną narodowi nie należy się sprawiedli­
wość?

Wedhig artykułu Antoniego Nawkł, redaktora ga­
zety łużyckiej, zamieszczonego w „Dzienniku Zachod­
nim".!

W ostatnich dniach wpłynął do Krajowej 
Rady Narodowej memoriał w sprawie Łu­
życ, podpisany przez zarzadv wszystkich 
towarzystw slow ańskich w Krakowie.

Memoriał jrocK eśla, że sytuacja, w jakiej 
znajdują się dziś Serbowie Łużyccy kom­
promituje cały świat kulturalny > że niesz? 
i.zęśliwv ten naród musi otrzymać ta kon­
ferencji pokojowej pełną niezawisłość poh- 
tyczno-narcdową w bratnim związku z są­
siednimi narodami słowiańskimi: Polakami 
i Czechami.

W memoriale wyszczególniono dokładnie, 
jakie kroki mogłaby w tym celu jroczynić 
Krajowa Rada*Narodowa na forum między­
narodowym.

Akcja kolonii letnich
Powiatowego Komitetu Opieki Społecznej 

w Katowicach.
Powiatowy Komitet Opieki Społecznej w 

Katowicach zorganizował kolorie dla dzieci 
najbiedniejszych powiatu katowickiego. W 
miesiącu lipcu wyjeżdża 165 dzieci na kO' 
łonie do Jasi zębia, Goczałkowic i Pszczy­
ny na 1-miesięczny pobyt. Ponadto zorga* 
ni rwano za pośrednictwem gminnego Ko­
mitetu Opieki Społecznej w Brzezince- pół­
kolonie wzgl. kolonie letnie, z których ko­
rzystać będ ie 135 dzieci.

Powiatowy Komitety Opieki Społecznej 
zwraca się do jfwleczeiistwa powiatu z go­
rącym apeltm o źadęklarcwanfe sum na ak­
cje" kolonii letnich, które można przekazy­
wać na kor.lo Powiatowego Komitetu Opi ■ 
ki Spolecznet w Komunalnej Kasie O zczę- 
dności tow.afu katowickiego nr 221-69 
względnie do kas miejskich — gminnych 
Kormietów Opieki Społecznej.

Na pielgrzymkę piesza do
CZĘSTOCHOWY

od 12 18 uerpnia zgłoszenia przyjmuje do 
10 sierpnia plebania Knurów.

Obchody Kalwaryjskie na górze św. Anny
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Poświęcenie parafii Šlqslca Opól. 
Niepokalanemu Sercu Maryi

W niedzielę 7 lipca odbyt się we wszyst­
kich niemal parafiach Opolszczyzny uroczy­
sty akt poświęcenia wiernych Niepokalane­
mu Sercu Maryi. Parafianie przystępowali 
w tych dniach tümnie do Sakramentów šw. 
W Vojciolach kaplani głosili nauki o Matce 
Najświętszej oraz o znaczeniu samego aktu 
poświęcenia. Liczne pyły trydua przygoto­
wawcze, tu i ówdzie przygotowanie rozło­
żono na cały tydzień, a nawet na dwa. Re­
ferat duszpasterski przy Kurii w Opolu o- 
pracowal materiały pomocnicze, uwzględnia­
jące poszczególne stany jak: mężów, kobie­
ty, młodzież i azieci. Szczególnie piękny 
przebieg miały uroczystości kościelne w O- 
polu; duszpasterze opolscy z wielką gorli­
wością przygotowali swoich paraiian do 
tego ważnego aktu. W kościele prokate- 
dralnym św. Krzyza w Opolu wziął w uro­
czystości osobiście udział J. E. Administra­
tor Apost. ks. dr Kominek.

Śp.ks. Franciszek Czubin
Ks. Franciszek Czubin z początkiem wojny 

pdszedł z Rudy, gdzie był wikarym, do ro­
dzinnego Krzeczowa pod Jordanowem, aże­
by tam przetrzymać okupację. Krzeczów 
leży na odludziu, w powiecie makowskim, 
więc ks. Czubin spodziewał się, że tutaj do­
czeka się spokojnie końca wojny i wróci na 
(jórny Śląsk. Kiedy jednak rozpoczęła się 
praca podziemna przeciw okupantowi i do- 
*arła do Krzeczowa, ks. Franciszek Czubin 
nie pozostał na uboczu, ale zabrał się do 
pracy organizacyjnej, żyjąc w ciągłym kon­
takcie z partyzantami i uswiadarruając naro­
dowo lud góralski tej okolicy. lJłuzszy czas 
udawała się praca, zwłaszcza ze na taki za­
padły zakątek okupanci nie zwiacali uwagi. 
W roku 1943 powstała w Krościenku i oko­
licy „Rzeczpospolita Polska", którą Niemcy 
omijali, a jeżeli zahaczali o nią, to wycofy­
wali się z poważnymi stratami. Ale zaczęli 
wtedy pilniejszą uwagę zwracać na te, jak 
mawiali, „zapadłe dziuiy ' i na pierwszy plan 
wysunęli Krzeczów. Podchodzili niby party­
zanci, przebrani w mundur cywilny, udawali 
nawbt pobożnych, sprzedawali, a czasem 
I darmo dawali różańce, książki do nabo­
żeństwa, by tak zdobyć zaufanie pobożnych 
górali, a nawet i miejscowego duchowień­
stwa. Pare nieostrożnych posunięć ze strony 
partyzantów spowodowało, że ks. Franciszek 
Czubin zaufał prowokatorom menneckim. 
zaprzysiągł ich i wprowadził do organizacji, 
gdzie parę tygodni spędzili, niby najgorliwsi 

’ partvzanci, po czym się ulotnili, gcH już 
wszystkie tajemnice poznali. Cała ludność 
Krzeczowa i okolicy z obawą oczekiwała 
następstw tego zdarzenia.

2U-go czerwca 1943 zjechało do Krze1 zowa 
kilka samochodów ciężarowych, pełnych 
żandarmów i gestapowców z osławionym 
wiedeńczykiem Maiwaldem na czele, oto­
czyli wioskę wcześnie rano, gdy jeszcze mie­
szkańcy byli pogrążeni we śnie, spędzili pra­
wie całą wieś na cmentarz koło kościoła 
i kazali leżeć do godziny 9-tei wieczorem, 
ludzie mdleli w skwarze słonecznym. O 9-tej 
przybyli spici kaci, po zrabowaniu i splą­
drowaniu całej wioski, i rozpoczi li egzeku­
cję. Wywoływali ze spisu, sporządzonego 
przez prowokatorów gestapowskich, poszcze­
gólnych obywateli, a gdy ci wsfawali. strza­
łem w kark kładli ich tiupem. Pierwszy 
padł sp. ks. Fiancifczek Czubin, a za nim po­
nad 100 obywateli krztczowskich.

W ten sposób i śp ks. Fra.n^zek Czubin 
dorzucił swe młode życie do martyrologu 
duchowieństwa śląskiego.

—________________________________■ ---------

KORNLI BALAWENDER

Gdy odwiedzi
Goćć nasz dom,.

Dzień za dniem mija 
W trudzie, znoju.
Wije się zdarzeń gibka żmija.
A czas płynie, płynie 
Pośród zgiełku, niepokoju...
Kiedy sześć dni pracy minie —
Wtedy szczerze i radośnie 
Myślą wszyscy jak o wiośn e —
0 dniu siódmym — dniu weselnym,
1 o starym przyjacielu.
Na Którego czeka wielu,

O — Gościu Nic dzielnymi

Gdy odwiedzi Gość nasz dom,
Płyną wtedy odeń wieści.
Tyłe luda Gościa słucha,
Że dom ledwie wszystkich zmieści. 
Każdy wnet nastawia ucha,
I z uwagą słucha, słucha.
A Gość prawi, prawi:
Rzeczy różne, rzeczy nowe.
Co jest dobre, a co złe,
Co potrzebne, a co — nie,
Co się dzieje w świecie, w k aju, — 
Powie zwięźle, ale zdrowol 
Wtedy w słuch się zamieniają 
Starzy, młodzi, wielcy, mali,
Kaziły tylko kiwa głową 
Nastawiając dobrze ucha 
I wraz z Gościem słowo w słowo 
Na wydarzeń płynie fali.

Pozn.ej idą wii rsze miłe.
Płyną w rytmie jak melodia,
Upajają — wznoszą w niebo,
Hen, daleko, prosto — wzwyż.
To w szak ducha jest potrzebą 
Wznieść się w górę, wprost do Boga, 
Skąd zdrój łask na ziemię spływa, 
Gdyby manna świeża, żywa...
(O czym nieraz w trosce śnisz!)
A na koniec wszyscy czują.
Że n. fchodzi czas wesela.
Dziolchy klaszczą, podskakują,
Chcą się uśmiać, chcą posłuchać 
Tego Stacha Kropicielal 
No, "bo też to pieknie gadał 
Jest w tym humor, jest i swada,
I naukę piękną da,
I posiuzy dobrą radą —
Ten nasz stary, dobry dziaduśl 
Szkoda tylko, że sam nie gra 
Na skromniutkiej jakiej lirze;
Mógłby czasem przyśpiewywać 
Piosnki, które zna i slyszv 
A tak by mu pasowało 
Instrumentem pizybrząkiwać, —
Choć też dobrze, ze przynajmniej 
Piękną fajkę w gębie ma 
I co chwila se z niej pykal 
Pyka, pyka, opowiada.
Coraz lepiej, raźniej gada,
Za co wdzięczna mu gromada!

Odpusł w Tarnowskich Góroch
Parana św. Jana — OO. Ka.mlianie w 

Tarnowskich Górach — obchodzi w nie­
dzielę, dnia 21 lipca 1946 r. odpust św. Ka­
mila. Odru-f poprzedza nowenna do św. 
Kamila, palrona chorych i szpitali. W nie­
wiele, dnia 4 sierpnia br. wyrn-/ainy z do- 
izna pii grzyinką do Matki Bo-niej Pie­
karskiej.

Z Istebnej
26 czerwca przed południem odbyło się w 

Istebnej odsłonięcie portretu ks. JÓLefa 
Londzina, patrona szkoły powszechnej i u- 
mieszczenie napisu na szkole, który oku 
pańci literę po literze wystrzelali, w uro­
czystości tej b ali udział pp. inspektorowie 
i prezes Pow. Rady Narodowej z Cieszyna, 
dziatwa, grono nauczycielskie i ludność. Do 
zebranych przemówili: inspektor oraz ks. 
proboszcz prezes Pow. R-dy Nar. Dzieci 
odśpiewały p.ękne pieśni. Tuż przed połu­
dniem odbył si< akt poświęcenia nowej 
szkoły pod istebniańską Mladą Górę. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. prob. Grimm, od­
prawiając na mejscu Mszę św., podczas 
której przystąpili do Komunii św. starusz­
kowie i chorzy, nie mogący się dostać z 
pown lu odległości i uciążliwego dostępu 
do kościoła; łzy spadające z oczu tych nie­
szczęśliwych był* podziękowaniem władzy 
duchc wiiej za zezwolenie na odprawienie 
św. Ofiary na 'tym pustkowiu. 2 władz by­
li obecni: pp. inspektorka i inspektorowie, 
prezes Pow. Rady Nar. i Cieszyna, wójt 
miejscowy, grona nauczycielskie i liczny za­
stęp miejscowych obywateli. Podobna uro­
czystość cdbyła się w Koniakowie 25 czer­
wca, gdzie jłoświęcił ńowootwartą szkolę w 
Raztoce ks. wikary Raszka w obecności 
przedstawicieli władz szkolnych, miejsco­
wych i nader licznie zebranych obywateli.

Sukces Pożyczki P.P.O.K. w Katowicach
Miejski Komitet P. P. O. K. komuni- 

łmje:
Według dotychczasowych obliczeń wynosi 

suma pożyczki z terenu miasta Katowic ok. 
110 milionów zl. Z wyniku tego można być 
w pełni zadowolonym, gdyż liczono na su 
irę 100 mibonów zł.

Jeśli chodzi o poszczególne grupy i za­
wody przedstawia się wynik na ępującoi

1. Kupieclwo-Handel — subskrybentów 
1227 zdeklarowało 25.322.500 zJ,

2. Przemysł (prywalny) — subskrybentów 
234, zdeklarowało 12.471.500 zi.

3. Rzemiośle — subskrybentów 763, zde­
klarowało 10.780X00 zl.

4. Wolne zawody — subskrybentów 288, 
zdeklarowało 1.813.000 zł.

5. Rolnictwo — subskrybentów 47, zde­
klarowało 139.500 żl.

6. Właśc. nieruchomości — subskrybentów 
97, zdcklarnwalo t02.5( 0 zl.

7. Różni — subskrybentów 169, •'dekla­
rowało 2.413.000 zł.

Razem: 52.325.000 zł.
Druga cześć pozj czki w wysokości około 

58 milionów' zl, to "ima subskrybowana w 
przew_7ne; części prze świat pracy, banki 
>raz spółdzielnie. Spółdz ein i« i uoskryb ■ 

wały na terenie miasta 7.446.500 zł. Specy­
fikacje świata pracy i banków podamy w 
terminie późniejszym. Przy tej okazji przy­
pomina Miejski Komitet P. P. O. K., aby 
nie zapomniano wpłacać miesięcznych rat 
na poczet pożyczki, które są płatne w ter­
minach do 5 każdego miesiąca w placów­
kach subskrypcyjnych, gdzie dotychczas 
płacono, tj. 5 lipca, 5 sierpnia. 5 września 
1946 r.

390 milionów złotych na P P. O K. Na 
dwa dni przed ostatecznym zamknięciem 
subskrypcji Prem. Poż. Odbudowy Kraju 
318,543 sutoskrybt ,.tów w Woj. SI. Dąb 
zadeklarowało ogółem około 39U milionów 
złotych.

Ogłoszenie.
We wrześniu br., z początkiem roku szkol­

nego rozpoczyna się roczny kurs gospodar­
stwa domowego (gotowanie, szycie, pranie, 
prasowanie) u S-S. Maryi w Katowicach, 
przy ul. 27 stycznia 51. 7gło-,/enia przyj­
muje się od zaraz
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Gawęda Stacha Kropiciela
N. b. p. Jezus Chrystus!

Moi Kochani!
Chnet w ko; dym „GoJcm* czytam teroz

0 odpustach i pielgrzymkach: o Częstocho­
wie, o Pieta eh, o św. Annie i o mkszych 
•• icit miejscach pątniczych. Tyż to pię­
knie, że zaś mogytny se jeździć i chodzić do 
tych świętych miejsc. Bez wojna procesyje
1 pacie były z .kopane. Jakoś ci „panowie 
świata" ogromu. sie tyi h naszych p.el rzy- 
m i boli. Choćby ten zly duch przed świę- 
conom wadom abo stary grzysznik przed 
sluchatelnicom. Wicia my sie to bez wojna 
z. ałościom naspominali, jak sie to przed woj­
nom jezdz lo abo i piechty chodziło do Pie- 
kor, do Częstochowy, do św. Anny, do Kal- 
waryi Zel -żydowskiej. I iozprowiąlo sie, 
jak to bydzie pieknie, jak se zaś bydzie mo­
gło na pącie chodzić. I doczei.ali.ny sie.

Na pielgrzymki zawszech rod jeździł, a 
jeszcze radzi piechty chodził. Muf ii l. sie 
czasem po dmdze roz abo dwa razy noclegu 
zbkać, aże sie doszło do święte ,o miejsca. 

Jeszczech był taki łebek, szło mi możno na 
ósmy, dziewiąty rok, a już mie matk nie­
boszczka 'brali ze obou. na pacie. Pamię­
tam, jak na świętej Annie matka szli ni. 
gradusy, tocb musioł bez tyn czas dować 
pozór na jeich strzew !:i. A jak mi kozali 
z ".^mieniem na głowie pod cedrouovym 
mostem przechodzić, tóżech z tego tvż miot 
pobożno uciecha. Czasem sie z tej cołki 
_ ciechy, że sie jest na pąci, tyż coś zezgło- 
biło, no i tretialo sie, że sie przytym na 
tym świętym miejscu od matki oberwało. O 
te rznięcie jak o te rznięcie, w > ta ganba 
przy ludziach! Ale sie to jakoś wszystko 
przeżył; Radości przy tym zawsze było 
wiece jak ostudy i zgorszenio. Jak to sma­
kowało, jak sie siadło kajś na trowniku, 
wyciągało sie z .orby jedzenie, kożdy do­
stawo! rubo kromka chleba, do tego kąsek 
biołego syra, abo jakie jajco twardo uwa­
rzone. 4 gazecie przyniosło sie z dome 
troszka sol posolyło sie te delikatesy, to 
wszystko zapiło się kawom z b ińki i była 
nczta choćby na weselu u króla Łokietka.

Pielgrzymka — to nie jeął jakoś zwyczaj­
no wycieczka. Nie potn wybieramy sie na 
pąć, żeby sie tam lozerwjć tro 'zki żeby 
sie pośmioć, ucieszyć i noies- Ali mbych 
ped 'j ol, że pielgrzymka — to je 1 tako wy- 
cieczk* dlo naszej duszy. .ziow ek sie na 
chwila wyrwie z tych kożdodziennych sta­
rości, zgryzot, z tej utropy, z tej o tudy, 
z tych docze ości i może pora godzi; i abo1 
pora dni poświęcić sprawom i potr retxn 
swojej duszy. Ta dusza sie w takim mieiscn 
świętym orzyźwi, pokrzepi i odświyzy, że 
sie potym choćby z nowom duszom do dom 
wroco. Nabiero nie tam — chnetf ych pe- 
dzioł — tak go Bożpg j powie irzo n; długi 
czas. Ludzie wyiyżd ai im do gór, nad 
mcTze, na letniska, żeby nabrrć świyżego 
pow.etrza i sił do dalszej roboty — tak i 
ta dusza na takiej dobrej pąci nabiero sił, 
pokrzepienio i ochoty do dalszego dobrego 
życia i do znaszynio cierpień i krzyzow.

I dużo jest takich ludzi, co im takie po­
krzepienie duszy służy i *a pokrzepienie 
ciała. Jedni mustom wyjeżdżać do Karls­
badu, do Zakopanego i kaj ino i jeszcze 
w; „icajcm Jo dom kwaśni i niekontenci, a 
zaś niejedna matku, co sie cały rok narobi, 
aże w kościach trzeszczy, wy,edzie se roz 
do roku na dwa, trzy dni do Kalwarii 
Zebrzydowskiej abo na św. Anna, abo do 
Piekor _ i pr_ r yżdżo nc-zod jak nowonaro­
dzoną i za mc nowe juy i chęć do tej koż- 
dodziennej użyrki z życiem. Bo lo wszyjscy 
nczoni przyznowajotn, że dusza ino ogrom­

nie wielki wpływ na ursze ciało, l omogc 
naszemn organizmowi, że przy nu jedn i 
cierpieniu cielesnym, nerwowym samo n- 
zdrowienie duszy już jest lykarstwem na na­
sze choroba cielesno. (Cbciołbych tu coś 
małowiela o spowiedzi pedzieć, ale dom po­
kój). Tak tyz niejednemu tako „wycieczka 
dlo duszy“ styknie za letnisko dlo ciała.

Kożdy z nos byłby aojwiększym cyganem 
i Pon Bóczka b> obr: ził. ji kby p dzi 4, że 
jeszcze nigdy nie doznoł wj -u- hania jakiejś 
prośby, nie dostąpił »skie,' łask na cudow­
ny m miejscu, czy to w Pi ekarach. czy kań- 
dzi. Niech se ino kozdy dobrze prz\ ,>omni 
sw'oje utrapienia i starości, co je zaniósł do 
Piekarskiej abo Częs.jchowskiej Paniedki i 
niech powie szczyrze, z rękom na sercu, czy 
mu Nojśw. Panienka nigdy jeszcze nie po 
mogła! Ab i to jest prawda, że nu zaw­
sze sie cud zdarzy przy takiej pielgrzymce 
czasem nie odejmuje od no« Pon Bóg zaraz 
na poczki u«i wfzystkicii aszyrh zgryzot, 
chorób i bólów, ale — wedb mojego zwy­
czajnego rozumu — i w tym jes. ..lelki cud 
Boski i widoczno przyczyna Świętej Pa­
nienki, że choć aie czasem do dom « roco 
z tym samym cierp eniem, z tom s iraom 
chorobom, z tom sanom starość tu bole­
ściom, to jedn ik zwątpienie jakoś odeszło, 
z ułnościcm z c4wom chęciom, z newymi 
silami wychodzi aie do w łki życiowej, na­
przeciw w: zystkim krzyżom, cieżkoćciom, 
biydzie wszelakiej. Czy to nie laska? Czy 
to nie cud? Moůo za tako łaska i z- taki 
cud bydymj kejsik Pon Bó ;zk< wi bardzi 
dziękować, jak za odjęcie jakiegoś cierpie- 
nio, bo łaska cierpliwego, chrześcijańskiego 
znoszenio jakiego« cicrpienio jest większo, 
dlo nos korzystniejszo, jak łaska wybawie- 
nio nos od tego cierpir-io. Bo z odjęcio 
krzyża nie momy więcej nic, jak troszka ul­
gi, ale cierpienie, co nom zortalo i dobrzi 
było znoszone, jeszcze po śmierci przynosi 
nom profit Tóż co jest lepi? —

TóztcL Wora pora linijek lapiso1 żobyś­
cie mieli o czvm rozwożąc, jak z paciom do 
Piekarskiej P nienki pódzi “ca

A na Wniebowzięcie tyż sie wybieram do 
Piekor.

A tymczasem z Penem Bogiem!
Wasz Stach KronuUL

Krzywoprzysięstwo
Słov> - ludzkie — to wielka rzecz! Zwie­

rzęta nie mają mowy, bo nie mają łuszy. 
Człowiek ma duszj nieśmiertelną, człowie. 
ma rozum i wołę — myśli, wnioskuje i 
planuje.

To co w duszy jego tkwi, umie przez 
słowo wyrazić na zewnątrz.

Słowo winno zawsze odpowiadać rzeczy­
wistości, to znaczy temu, co się w dus _y 
człowieka lub naokoło, niego d, eje. Jeżeli 
tak nie jest, słowo staje się wstrętnym — 
staje się grzechem — kłamstwem.

Ludzie nieraz przywołują Pana Boga na 
św adka, gdy mówią prawdę. By a to 
wówczas, kiedy chód: i o rzeczy ważne 1 
wielkie, o życie lub śmierć, o ratowanie 
bliźniego lub majątku, o wykrycie grzechu 
czy nawet brodni Wtedy ludzie z wla-_ 
s.iej _oii lub z nakazu władzy świeckiej 
czy :eż Kościelnej przysięgają. Bóg Naj­
świętszy, Yvs; »chmo jący i Najsprawiedliw­
szy jest wówczas istotnie świadkiem dane­
go iłowa ludzkiego. Dlatego przysięga — 
to zawsze r-ecz uroczysta, niesłychanie 
święta i wzniosła.

Czr się z tarzają itlzzywt przy„ięgl czy­
li lak zw, zy 'oprzysi^stwa? — Niewąt­
pliwie. Złość ludzka jest często bezdenna. 
Istnieje Ł zw. mystérium peccati czyli ta- 
jemn i _ grzechu, tajemnica jego ielkości. 
Szatan jest potężny i umie ludzi sku lić ck> 
grzechów nieludzkich.. Żądza, di :i„ ^ 
zemsta czynią z uczciwych ludzi zbrodni i- 
rzy, rodzą takie krzywoprzysięzców.

i rzebi sobie to dobrze uprzytomnić, że 
krzywoprzysięstwo — to grzecn, to zbro­
dnia straszliwi wobec Boga a często tak­
że wobec bliźniego.

W nrzy< iędze, w której człowiek przywo­
łuj ; Boga na świadka, a w której zeznaje 
fałszywie, kpi po prostu z Boga samego, 
z Jego świętości i wszechwiedzy! To is ot- 
nr grzecn śmiertelny. Nie wolno uspoka­
jać i usypiać sumienia powiedzeniem: „To 
iię załatwi przy najbliższej spoa Ledzi“

Pisze o tym dlategd, ponieważ niedaw­
no pewien tnody a mądry pr: wmk zwrócił 
mi uwagę, jak łatwo chłop nasz może Fał­
szywie przysięgać, gdy chodzi o rolę, o 
bydło. Ten sam chłi >p. który jest tak pra­
cowity i uczciwy, staje się istotnie krzywo- 
przysięrc czyli zbroun arzom, kiedy może 
pomnożyć swój majątek kosztem blkźniego.

Prawnik, o którym mowa, czul po prostu, 
że w jednym, drugim i trzecim wypadku 
chłop przysięgał istotnie fałszywi, a w in­
nych wypadkach zi ełnie lekkomyślnie 
świadczy] bez pewności wewnętrznej. Po 
oczach, po zachowaniu widać było, że czło­
wiek przysięgający jest ze sobą wewnętrz­
nie nie iv porzącucu. A jednak formalni; tej 
przysiędze nic nie można było zarzucić. A 
w każdym —ypaćku chodziło o krzywdę i 
prawa bliźniego! — 1 pomyśleć, jakie
skutki z tego będą?! Nienawiść i nieprzy- 
jaźń na całe życie. Ba, nieraz mwet po 
śmierci, bo przez pokolenia całe ciągną się 
nieraz spory i nienawiść na wsi. Ciągłe 
wyrzuty sumienia, a n.oże i świętokradzkie 
spowiedzi i Komunie sw„ gdy się rzecz w 
ki miesjonale przedstaw iło tak, by ją kapłan 
umyślnie źle zrozumiał. — A kiedyś jednak 
w: zysej staniemy przed Bogiem — i ci, co 
fafczjnrit pr^JU ^ ^

Rekolekcje w Rybniku
W czasie od 30 czerwca do 4 lipca od­

były się u SS. _ Urszulanek w Rybniku re- 
k< lekcje zamknięte dla nauczycielek-sodali- 
sek. Rekolekcje prowadził O. Edmund Sta- 
była, jezuita z Krakowa. Treściwe, a bar­
dzo głębokie nauki Ojca rekolektanta dały. 
uczestniczkom dużo głębokich przeżyć : sze­
reg cennych wskazówek, jak radzić sobie w 
ciężkiej i oJpowu dzialnej pracy nauczyciel­
skiej. Uczestniczki skłajsją serdeczne po­
dziękowania Przewiel. Ojc j rekolektantowi 
za trud poniesiony dla nich oraz czcigo­
dnym Siostrom Urszulankom za milą i r<> 
skliwą opiekę.

z-achęcają też gorąco wszystkie koleżanki, 
by w przyszłości liczniej korzystały z re- 
Ijólekcy] zamkniętych, przynoszących tył« 
nieocenionych korzyści dla duszy.

Nowe placówki sióstr 
repatriantek

W Ri.wniowjcach, w powiecń gliwickim, 
osiedlają się Siostry Sakramentki zc Lwo­
wa. Do Kluczborka zaś przvcuudza Sio­
stry Józefitki, które będą prowadzić w tam­
tejszym Zakładzie św. Anny sierocińce i 
swój władny nowicjat Tym ,amnn na Się 
sku Opolskim będzie już 12 placóww 
mniejszych i większych ióstr repatriantei 
z kresów wschadoich.
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Na fali wydarzeń
... w święcie

Konferencja pokojowa 29 lipca br. Czte 
rej mini itrowi»- spraw zagr_niczùych, kon­
ferujący w Paryżu, ustalili termin konfe­
rencji pokojowej na 29 lipca br. Zaprosze­
nie na konferencję otrzyma 21 pań itw, w 
tej liczbie i Polska. Pierwszym krokient 
przygotowawczym do konferencji pokojowej 
było rozesłanie zaproszeń na nią do wszy- 
stkń h pań; tw — jej uczestników. Konfe­
rencja "aryska przew lekla się znaczme.

Przed zmianą polityki cze3tiej wobec Pol­
aki. Nowy rząd Czechoskr.vaqi stanął 
prz d parlamentem, przed którym premier 
Gottwald wygłosił dłużcze exposé o zamie­
rzeniach politycznych i gospodarczych no­
wego rządu czechosł rvackiego. Nastąpi wy- 
sied'ew Niemców i Węgrów., przez co 

.Czechosłowacja stanie się państwem nar< 
dowo jednolitym, złożonym z Czechów i 
Słowaków. Z narodami europe, ;kimi Cze­
chosłowacja nawiąże stosunki gosjjodarcze 
i kulturalne, z na odami zaś gramczącyui 
— najlepsze stosunki sąsiedzkie. Przedmiu- 
tem szczególnie intensywnych zabiegów no­
wego rząciu czechosłowackiego ma być u- 
regulowanie stosunków z Polską i dopro­
wadź«"» do jjorozum.rnia polsko-czecho­
słowackiego, Je pod warunkiem, że postu- 
aty Czechosłowacji znajdą zrozumienie u 

Polski. Nie można jednak i nie należy za­
pominać, że jidnym z głównych warunków 
osiągnięcia iak potrzebnego obu tronom 
porozumienia jest także zrozumienie postu­
latów polskich pi zez Czechosłowację. Tylko 
obu nrrof.ne zrozumienie się prowadzi do 
prawdziwego i trwałego porozumienia.

Jak Niemcy wyobrażają sobie swą przy­
szłość? W Erłurcie, leżącym w r .dziec- 
kicj strefie okupacyjnej, odbył się zjazd 
niemieckiej partii lihcialno-demokratycznri, 
który powziął rezolucję zalecającą podział 
obszaru Niemiec na cztery części, mające 
odrębny ustrój administracyjny. Pod wzglę­
dem politycznym, gospodarczym i komuni­
kacyjnym cztery prowincje autonomiczne 
stanowiłyby całość. W ‘prawie tego u- 
stroju zadecvdowalobÿ releri ndum Granice
Íirowincy winny zbiegać się z dzisiejszymi 
in ami demarkacyjnymi stref okujjacyjnych 

Niemiec, pjglai om tym dał wyraz przy­
wódca niemi ckiej partii liberalno-dmnokra- 
tycznej, dr Kualz.

Prezydentem Czechoełowccji dr Edward 
Benesz. Czo^hoelou ~ck e Zj-i tmadzenie Na­
rodowe wybrało wszystkimi 298 głosami w 
dniu 19 czerwca br. prez> lentem państwa 
znanego cze kiego męża ,lanu, b. prezy­
denta Czt-eł asłowacji, dra' Edwarda Ber.. - 
sza. Dwóch posłów nie było podczas glo­
sowania. ■

...w krajto
Wybory do Sejmn — w listopadzie. K. 

R N. rozpoczęła opracowywanie ordjmacii 
wyborów do ^ejmu, które mają odbyć się 
w listopadzie br. Ordynarj» ma być golo­
wa jeszcze w sierpniu br. Doki. dnej daty 
wyborów nie ustalone doćychcza

Opierając się na Wynika h gł >»owanfa lu­
dowego w ąpi wie Senatu K. R. N. posta­
nowiła, że wyborów do Senatu w Polsce 
aie będzie.

Greiaer skazany na mierć. We wtorek, 
• lijzca br. zijiadl w Poznaniu, w Trybu 
■all Najwyż: zym, wyrok w procesie Artu­
sa Orek er a, który został skazany na śmierć.

Ore ser wniósł prośbę do Prezydenta K. R. 
N. ułaskawienie. Prosił też obrońców o 
zawiadomienie o wyroku szc regu osób, m. 
in. Papieża, min. Ed la, ambasadorów 
Szw icarii i Anglii w Paryżu oraz swej 
żony. Ludność Poznania -'-maga się, by 
Greiser został s'racony publicznie.

Naczelny dyrektor UNRRA w Polsce.
Spodziewany jest przyjazd do Polski na­
czelnego dyrektora UNRRA. Fiorello La 
Guard. który ma zwiedzić szereg stolic 
europejskich w swej podróży na ogólno­
światową konferencję UNRRA, która zacz­
nie się 5 sierpnia br. w Gen»wic. Przyjazd 
La Guardii do Poiski jest sjłodziewany w 
połowie sierpnia br.

W Polsce stanie 50 tysięcy nowych bu­
dynków. Na ziemiach najbardziej zniszczo­
nych działaniami wojennymi ma stanąć 50 
tysięcy nowych budynków. Na ten ceł rząd 
uruchomi olbrz] nie rredyty inwestycyjn - 
sięgające setek mitionów złotych Realizacja, 
wielkiego planu odbudowy jest przewidzia­
na jeszcze na rok 1946. Będzie udzkl-uiy 
kredyt (10-letni) mat, iałowy Ministerstwa 
OdLtKkwj i gotówkowy z Państwowego 
Banku Rolneg 3. Kred' t dla gospodarstw 
budujących z drewir, wynosi zasadniczo zl 
15 tys. na jedno gospodarstwo; dla gospó-
daj tw zaś odbudí__ ijących się z materii
ogniotrwałego.— zl 25 tys.

Splata pożyć; ek — w 8 ratach rocznych,
1 grudnia każdego roku, po upływie 3 lat 
od podjęcia pierwszej raty nożyczki. Opro­
centowanie — 2 proc r-oczn ie.

Dla 1 przedsiębiorstw i wytwt ni przemy­
słu budoi ‘ lanego, wyrabiających materiały, 
narzędzia i maszyny budowla jest prze­
widziany kredyt w wysokości ICO milionów 
złotych.

Ruch w porcie gdańskim
W maju br. uwinęło do portu w Gdań­

sku 20t okrętów, a Wypłynęło z portu 194
— ogółem pod 11 banderami (pierwszy 
raz ukazała się bondejj holenderska). Tc 
nai stanów: w*wóz — 239.300 ton, wwóz
— 237.500 ton.

...w Województwie 
Śląsko Dąbrowski n

15 mil. zl na zakup ziemniaków. Biuro 
Fundu-.zu Aprowizacynego Min.. Aprow. i 
Handlu zakupuje m. .n. za pośrednictwem 
„Społem“ wielkie ilości ziemniaków dla za­
opatrzenia w nie ludności bezrolnej w1 o- 
kresie przednówkowym. Dla Sląś ;a prze­
znaczeni na ten cel na razie zł 15 milio­
nów. Cena 1 kg ziemniaków w sprzedaży 
detalicznej nie powinna przekroczyć A 5. 
To znowu nie jejt trk bard to tanio.

JRenty iLwJidzt,« starcze i wdowie pod­
wyższone. Od 1. VII. bf. zostały podwyż­
szone renty inwalidzkie, starcze i wdowie. 
Inwałida-roh otnik będzie otrzymywać mie­
sięcznie zl 1C 30 i 200 zl na każde dziecko 
uprawnione; dodatek t. zw. bezradności do 
tego wynosić będzie zł 500.

Inwalida — -pracownik umysłowy będzie 
(»obierać zł 1200 i zł 200 na dziecko. Wdo­
wy i siefóty ubezpieczonych otrzymają po 
600 zł i pc __0 zl na dziecko; przy więcej 
niż 3 dzieciach uprawnionych — ogółem zł 
600. Toczą się rokowania z rządami Fran­
cji, Belgii i Czechu łowacji W 'prawie zali­
czenia robotnikom polskim, którzy wrócili 
do kraju, lat przej i icowaaych na obcz,i- 
nie.

W trosce o byt licznych rodzin i ich ma­
tek. Woj. zjazd delegatek Sj>ołeczno-Oby- 
watelskiej Ligi Kobie odbyty w Piekarach 
Śląskich, zwrócił się do Okręg. Komisji 
Zw. Zawód, z żądaniem konsekwentnego 
poszanpwania w praktyce zarządzeni,, o 
pierwszeństwie prawa do pracy matek Iicz- 
tych rodzin lub ich dorosłych dzieci.

Na odbudowę Śląska. Min. Odbudowy 
przyznało na 1 kwartał br. na odbudowę 
Śląska zl .18.860.000. Rozpoczęto wykończa­
nie domkow robotniczych z kredytów Min. 
Odbudowy w wysokości zł 35.000.000. Ra­
zem na odbudowę Śląska przewidziano bie­
żąco około 54 mil. złotych, z czego ziemie 
odzyskane otrzymują 75 proc.

Dzieci śląskie na koloniach letnich. Sta­
ra., lem Wojewódzkiego Komi te'u Opiťd 
Społecznej odjeżdżają transporty dzieci ślą­
skich na kolonie letnie na obszarze nasze­
go województwa. Ogółem kilka tysięcy naj­
biedniejszych dz.eci, słabych, zagrożonych 
chn -o*jam ^Korzysta w tym roku z dobro­
dziejstwa kolonij letnich.

WKOS posiada 5 punktów kolonijnych 
pomieszczonych w ośrodkach dw- rskich po­
wiatu raciborskiego (Pawłów i Kuźnia Ra­
ciborska), kluczborskiego (Gierolczyce), lu- 
blinieckiego (Skrzydłowice) i w Jo nu wy­
poczynkowym w Jast.zęb.u Zdroju.

8 tranif rtów górników polskich przyby­
ło już z Francji. Dn Bytomia pizybył już 
ósmy z kolei transjjort górników polskich 
jjowracających z Francji do kraju ojczyste­
go. Transjjort ten wyruszył z Lens. Liczył 
on 516 osób, w fym J50 górników.

Benzyna i nafta dla rzemieślników. War­
sztaty rzemieślnicze jjotrzebujące nafty i 
benzyny do pojazdów .necha-ieznych i in­
nych celów, związanych z wykonywaniem 
zawodu, winny zarejestrować1 swe jjojazdy 
(-.am jchody ciężarowe, osobowe, m r; cykle 
itp.) w Izbie Rzemieślniczej, do dnia 20-go 
lipca br., i wnieść swe zapotrzebowanie na 
wymienione materiały jjędne (benzpna i pro­
dukty naftowe).

Zgłoszenia jjoj tzJów i zapotrzebowania 
materiałów ędnych przyjmuje Wydział 
Piani iwania 1 'by Rzemieślniczej w Katowi­
cach, Plac Wolności 12, pokój 16, od godz. 
11—12, codziennie, z wyjątkiem niedziel, 
świąt i sobót

Pirlrm czyn huty „Kościuszko“. Huta 
„Kościuszko“ wysiała 450 dzieci ;wydi pra­
cowników na 7-tygodniowe wczasy letnie w 
Skoczowie i część dzieci do sanatorium w 
Skoczowie. Piękny ten czyn winien znaleźć 
oby jak najliczniejszych naśladowców 
wśród innych podob.. ,ch zakładów w na­
szym województwie.

Przed przyłączeniem Białej do Bielska. 
Poselska komisja administracji i bezpieczeń­
stwa zwróciła się do prezydium K. R. N. z 
wnioskiem o przyłączenie to Bielska miasta 
Białej i o włączenie do Woj. Sl.-Dąbrowsk. 
10 gmin woj. krakowskiego: Komorowice, 
Straconka. Mikuszo. ice, Wilkowice, Bystra, 
Meszna, Szczyrk, Buczkowice, Rybarzowi- 
ce, Gcdziska.

Komunikacja na Śląsku polepsza się. Ka­
towicka Okr. Dyr. Kolei wysunęła się jjod 
względem punktualności ruchu pociągów na 
czoło 9 dyrekcji kolejowych w Polsce. Spó­
źnienia spadły już do kilkudziesięciu se­
kund, mimo że liczba pociągów wzrosła na 
obszarze dyrekcji z 4/6 do 612 na dobę, 
długość zaś przebytych pocięgukijometrów 
podniosła się z 15.477 na ljß.704.

Kolejarze śląscy wznawiają swe chlubne 
tradycje przedwojenne.

Tylko kiedy doczekamy się jeczcze nor­
malnego jjolączenia kolejow**g >: Mysłowice- 
Kł łowiec, którego dotychczas brak od 
chwili wyzwolenia Śląska. D. O. K. P. Ka­

rłowice otncjmsJa ostatnio z wytwórni wróc­
ił wskiej 40 wagonów pulmanowskich.
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Cd Rodakcji
KJara Dauiszowa, Katowice: Artykulik nadszedł tro­

ch c za póz to.
Gwóźdź Domicik, Wodzisław: Nie potrafimy w tci 

»prawie udzielić informacyj.
Józef Kapuściński. Przemyśl: Redakcja nie „od­

pycha .tylko po prostu nie ma miejsca ni wydru­
kowanie wszystkich utworow nadsyłanych I dlatego 
ogranicza się do najwartościowszych.

Kudkowska Jadwiga, Wrocław: W sprawach tego 
rodzaju me trzeba słuchać tego, co ludzie mówię, 
tylko zapytać spowiednika, a da’ z pewnością zada- 
walniającą odpowiedź. „Żywotów" poszukiwanych nie 
możemy" dostarczyć, trzeba szukać w ks!ęgamiach„ 
Adresu ks. biskupa Baziaka nie znamy; OO. Domini­
kanie lwowscy są w Opolu albo w Raciborzu

Kozaczek Henryk, Wólka; Dziękujemy za wyrazy 
«znania: wiersza na razie nie wydrukujemy.

Pala Jan: Dziękujemy za życzenia ł pozdrowienia! 
Pozdrawiamy was. wzajemnie, współczujemy serdecz­
nie i życzymy wytrwania

Niejaki katolik: Wcale się me dziwimy, że pan 
nie podał swego nazwiska; to nie są zapatrywania 
godne Polaka, a te „ideały i zasady chrześcijańskie“ 
toż nie bardzo po chrześcijańsku wyglądają.

Zofia Dzioba, Komarów: Artykuły nasze właśnie
zmierzają do tego, by coś zmienić na lepsze w po­
ruszonych przez Panią sprawach. Może się przecież 
uda. List przesłaliśmy Panu Majdańskiemu.

Klara Dauiszowa, Katowice: Artykulik przyszedł
niestety za późno i nie mogliśmy go “już zamieście. "

„Wychowanie" — Przepraszamy za tak spóźnioną 
odpowiedź, ale list Pana gdzieś się nam „schował" 
na długo. Poglądy Pana wcale nie dowodzą zacofa­
nia, tylko przeciwnie, są rozsąine i trzeźwe; nato­
miast te rzeczy, na które zezwala matka, mogą bardzo 
łatwo zwichnąć całe życie córce.

Zaklad ks. ks. Salwatorianów w Mikołowie 
na Śląsku.

przyjmuje do wszystkich 'das gimnazjum 
ogó.no-kształcącego chłopców dobrych i pil­
nych, którzy ukończyli szkolę p >wszechną 
lub uczęszczali już do gimnazjum. Można 
również zgłaszać się do pierwszej klasy li­
cealnej. Nauka i internat na miejscu.

Bliższych informacji udziela dyrekcja. A- 
dresy kierować: Dyrekcja gimnazjum księży 
Salwatorianów, Mikołów. Śląsk, tel. 21088. 
Przyjmujemy również młodzieńców dobrych
i pilnych, pragnących poświęcić się służbie 
Bożej w naszym Zgromadzeniu iako bracia 
zakonni.

Gimnazjum stolarskie w Zakładzie 
Salezjańskim w Okw.ęcimiu 

ogłasza wpisy dla uczniów mających zami­
łowanie d i stolarstwa artystycznego i ry- 
sunkóu . Program nauki obejmuje przedmio­
ty ogólnokształcące i zawodowe oraz sto­
larstwo artystyczne, budowlane i tokarstwo 
drzewne. Internat jest na miejscu. Dla 
chłopców niezamożnych specjalne ulgi.

Zakłady Naukowo- 
Wychowawcze w Leśnicy

Z początkiem przyszłego roku szkolneqo otwiera 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Śląskiego szkoły zakła­
dowe dla młodzieży w wieku 5—17 lat. a więc przed­
szkole, szkołę powszechną, gimnazjum i liceum ogól­
no-kształcące. Do zakładu przyjmować się będzie 
dzieci ofiar terroru hitlerowskiego i wojny, tzn. sie­
roty, półsieroty I dzieci rodziców niezamożnych, które 
ze względu na słen zdrowia wymagają . specjalnej 
opieki i pobytu w zdrowej okolicy. Dzieci z choro­
bami zakaźnymi nie będzie się przyjmowało.

Leśnica leży w pow. strzeleckim w pobliżu Góry 
św. Anny w pięknej i zdrowej okoliry. Zakład po­
siada 100 ha roli i 5 ha ogrodów i sadów. Budynki 
zakładowe są higieniczne i mieszczą się wśród drzew 
1 ogrodow. Stacja kolejowa w miejscu.

Zgłoszenia o przyjęcie należy składać w Kuratorium 
Okr. Szk. Sl. w Katowicach, ul. Jagiellońska 23 do 
dnia 5 sierpnia br. Do wniosku o przejęcie należy 
dołączyć:

1. metrykę urodzenia,
2. dowód stwierdzający, że dziecko, wzgl. rodzice są

ofiarą terroru hitlerowskiego lub ostatniej wojny,
3. świadectwo lekarskie stwierdzające, że uczeń jest

wolny od chorob zakaźnych i wymaga pobytu
w miejscowości zdrowej,

4. ostatnie świadectwo szkolne, •
5. świadectwo niezamożności.

Przyjmuje się młodzież obojga płci.
Nauka 1 utrzymanie w Zakładzie są bezpłatne, wy­

chowanek musi posiadać oprócz ubrania i bielizny 
osobistej pościel i 2 zmiany bielizny pościelowe] 
znaczonej, przybory do czyszczenia ubrania i obuwia, 
szczoteczkę do zębów. Zakład posiada łóżka z mate­
racami.

W miarę wolnych miejsc przyjmować się będzie 
również zupełnie zdrową młodzież (ofiary terroru 
hitlerowskiego i wojny), która nie ma warunków 
utrzymania 1 kształcenia.

Pierwszeństwo przy przyjmowaniu ma młodzież za­
mieszkała w Województwie Śląsko-Dąbrowskim.

Kurator iKotula Oskar.)

Do Przyjaciół i Pomocników 
Salezjańskich !

Dzięki życzliwości Redakcji „Gościa Niedzielnego“ 
możemy się podzielić z Szan. Przyjaciółmi i Sympaty­
kami Dzieł św. Jana Bosko wiadomościami o stanie 
odbudowy zakładu wychowawczego w Oświęcimiu.

W okresie od 1 III do 1 VII posunięto znacznie 
pracę naprzód. Jest zajętych w chwili obfecnej przy 
odbudowie 43 muraťzy, cieśli i pomocników.

Doprowadzono jedna część zniszczonego gmachu — 
skrzydło zachodnie od rzeki Soły — do wysokości 
dachu i połączono ze środkowym gmachem, zapełnia­
jąc wyrwę spowodowaną przez niszczącą siłę bomby.

Zrąb murów stoi i czeka obecnie na wykończenie 
od wewnątrz.

Palącą w chwili obecnej koniecznością Jest przy­
gotowanie dla młodzieży koniecznych sal szkolnych 
i pomieszczeń Internatowych.

Naglące zewsząd prosby o przyjęcie uczniów — 
z drugiej zaś strony niemożność zaspokojenia łeb ze 
względu na brak lokali gotowych na przyjęcie więk­
szej ilości młodzieży — stawia ias w przykrym po- 
łozeryu odmawiania tak wielu skądinąd zasługującym 
na wzgląd osobom, stąd spotykamy się często z nie­
zrozumieniem i z żalami

Dział wydawniczy Księgarni św. Jacka
poleca wydawnictwa popularne:

Cena zl
Ks. Rękas: „Objawienie Matki Bożej w Fatima i chwila obecna“ str 6-* 1 . . 15,—
„Ait poświęcenia się Niepokalanemu Sercu Maryi“ — Nowy tekst ułożony

przez Episkopat Polski Ł Cena pojedyńczego egzemplarza . 1,—
100 sztuk z przesyłkę ..... 100,—
500 sztuk z przesyłką................... 400,—

1000 sztuk z przesyłkę................... 750,—
..Mały Katechizm“ do nauki religii w szkołach, bogato ilustrowany, str. 80 . 30,—
Ks. Kard Hlond: „O Kościele Chrystusowym". — Homilia "ygloszona 

Jo młodzieży akademickiej w poznańskim kościele larnym dti.a 18-go
listopada 1945 r., stron lo............................................................................... 6,—

Ks. Dr Lech Kaczmarek: „Osobowość Duszpasterza Młodzieży“, str. 55 . 60,—
„Sakrament B erzmowania“ — broszurka zawierająca naukę o §w Sakramen­

cie Bierzmowania oraz modlitwy, stron 20*............................................... 7,—
„Nasza Piosenka“ - ■ śpiewniczek zawierający pieśni religijne, pieśni ludowe

i narodowe, stron 120 ............................................................ ........................... 25, -
DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH ŚW. IACKA
w Katowicach, ulica 3-go Maja 18 w Zabrzu, ulica Dworcowa 8
w Katowicach, ulica Warszawska 58 w Opolu, ulica Koraszewskiego 18
w Bytomiu, Plac Czerwony 2 w Swiętucmowicacb, Armii Czerwonej 21

Na uczne wląc prcfby t -„pytał ’* odpowiadamy
wszystkim gorącym apelem:

Dopomóżcie nam wpierw przygotować zakład ca 
lychlej na przyjęcie młodzieży spragnionej wiedzy 
L-wychowania w zdrowych zasadach św. Jana Bbskol

Ki.Ks. Salezjanie.
Oświęcim. 10 lipca 19-1« r.
Uwaga: Wszelkie^ ofiary kierować: Zakład Sa­

lezjański^ Oświęcim, Nr. PKO. Katowice III — 4828.

PODZIĘKOWANIE
Za wyrazy współczucia, wieńce I 'dowody pa­

mięci. okizane nam z powodu nieodżałowanej 
straty nasrej najukochańszej matki

śp. GERTRUDY OGÓRKOWEJ 
składamy serdeczne „Bóg zapłać członkom Ró­
żańca św., lokatorom domu żałoby, krewnym 
i wszystkim tym, którzy odwiedzali i pocieszali 
śp. zrmrłą w ciężkiej chorobie oiaz wzięli udział 
w pogrzebie 1 w nabożeństwie żałobnym, szcze­
gólnie ks. proboszczowi Muszalikowi za tak wzru­
szające słowa pociechy przy groble.

W głębokim smutku pogrążone
Dzieci.

Katowice, w lipcu I94G r

PODZIĘKOWANIE
Sodalicja Mariańska z Borowej Wsi dziękuje swe­

mu Moderatorowi. Przewiel. ks. prob. Tomali serdecz­
nym „Bóg zapiać" za ofiarną pracę i cenne wska­
zówki oraz życzy pomocy i błogosławieństwa Bo/ego 
na nowej placówce.

Publiczne podziękowania za ła^ki odebrane, wysłu­
chane prosby i cudowne uzdrowienia Opatrzności Bo­
żej, Najsw. S-rcu Pana Jezusa, Niepokalanemu Sercu 
Maryl, Matce Bdżej Nieust Pomocy, św. Antoniemu, 
św. Piotrowi, św. Pawłowi, św. Judzie Tadeuszowi, 
św. Teresie od Dziec. Jezus. âw. Brygidzie i innym 
Świętym — składają- A. Topolska, Bytom — Rodzina 
Wiłanskich, Tychy — Maria Kástel Zabrze — Z. A. — 
M. K. — Rodžina Ryszarda Dudy

W pierw-« ’a bolesną rocznicę śmierci
śp. Wiktora Bańgo

odbędzie *ie Msza św. za spokój jego duszy dnie 
27 lipca br. o godz. 6-tej w kościele św. Krzyża w Sie 
mianowicarh, o czym zawiadamia przyjaciół i rnajo 
mych

Zona.
Młodzieńcy, którzy pragną poświęcić się slulbU 

Bożej jako kapłani świeccy na Ziemi Lubuskiej i Po­
morzu Zachodnim, mogą się zgłosić do Małego Semi­
narium Duch >wnego w Gorzowie, ul. Łokietka 17.

Małe Seminarium posiada 4 klasy gimnazjalne i 2 
klasy licealne. Do klasy pierwszej Małego Semina­
rium przyjmuje się chłopców z ukończoną szóstą klasą 
szkoły pows -'?hnej, do klas wyższych — młodzień­
ców z ukończpną odpowiednią klasą gimnazjalną lub 
licealną.

Młodzieńcy zaś, którzv już zdali egzamin dojrza­
łości i pragną poświęcić się służbie Bożej, mogą zgło­
sić się do Seminarium Duchownego Kleryków — 
Gorzów, ul. Łokietka 17.

Do podania o przyjęcie należy załączyć: 1. me­
trykę urodzenia i chrztu, 2. własnoręcznie napisany 
życiorys, 3. ostatnie świadectwo szkolne wzgl. świa­
dectwo dojrzałości, 4. świadectwo moralności od ks. 
proboszcza lub ks. prefekta, 5. Świadectwo lekarskie,
6. jedną fotografię.

-Zgromadzenie Księży Misjonarzy św Rodziny przyj­
muje dobrych i zdolnych młodzieńców, którzy czują 
w sobie powołanie do &tanu misjonarskiego. Kształci 
1 wychowuje ich w własnym seminarium, uroczo po­
łożonym na Śląsku Dolnym. Zgłoszenia kierować pod 
adresem: Małe Seminarium Księży Misjonarzy św. Ro­
dziny, Ruce wo (pow. Kłodzko), Śląsk Dolny.

Pomoc domowa do wszelkich prac domowych z sa­
modzielnym gotowaniem do małżeństwa bezdzietnego 
poszukiwana.

Zgłoszenia pod ,,Uczciwa" do Admin. „Gościa 
Niedzielnego .

Koło ministrantów w Gliwicach
W styczniu br. powstało kółko ministran­

tów przy kościele garnizonowym św. Bar­
bary w Gliwicach. Liczy już 30 członków, 
którzy pod kierownictwem ks. kpt. Fran­
kowskiego pracują gorliwie nad urabia­
niem swych charakterów. Co tydzień od­
bywają się zebrania z referatami i wykła­
dali ks. kuratora.

Kółko posiada już własna bibliotekę, któ­
rą zasilił dochód z akademii, urządzonej 
wła mymi siłami w dniu św. Alojzego.

Ministranci zajmuj? się też gorliwie kol­
portażem „Gościa Niedzielnego“.

Redaktor: Ks. Klemens onyiczyk. — Wydawca: Kurta Diecezjalna w Katowicach. — Druk: Księgarnia 1 Drukarnia Katolicka. Katowice 
Adres Administracji: Katowice, ul. Warszawska 58 telefon 313-30 — F C.O. III — 4439 R 23041

Rrenumi rata kwartalna 28 zł. Dla kolporterów 20•/• rabatu. — Ceny ooloszes Drobne ogl. po 6 zł za' wvraz, nekrologi według umowy.


